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czano na odszkodowanie. 
Mimo to, głowa zabitego 
zwierzęcia była publicznie 
wystawiana jako ostrzeże-
nie dla innych potencjal-
nych „przestępców”. Często 
na egzekucje były sprowa-
dzane inne zwierzęta z oko-
licy, aby przypatrywały się 
wymierzaniu kary, co miało 
działać odstraszająco.

Jeśli popełnione wykro-
czenie było niewielkie bądź 
nie miało charakteru rażą-
cego, wówczas zwierzę nie 
było zabijane, ale wysyłano 
je do klasztoru lub skazywano na dożywotnie wygnanie. Taką karę otrzymała 
koza, która w 1499 roku, we Francji została uznana za winną wspierania prak-
tyk magicznych. Po procesie została wysłana do klasztoru, aby resztę życia 
spędzić w pokucie.

Sprawy cywilne były częstsze w przypadku szczurów, świerszczy, chrząsz-
czy, ślimaków, a nawet termitów, które były oskarżane o wyrządzanie szkód 
w uprawach, drzewach czy w budynkach. Jednak w tych przypadkach „prze-
stępcy” nie byli aresztowani, ale na czas procesu przydzielano im adwokatów, 
którzy często podejmowali się obrony nie dla pieniędzy, lecz dla sławy i w celu 
zdobycia doświadczenia. Dlatego w czasie procesu przedstawiali najróżniej-
sze argumenty w obronie swoich klientów. Powoływali się na Pismo Święte, 
podkreślając, że zwierzęta są stworzeniami Boga i mają prawo do korzystania 
z ziemi oraz jej zasobów. Odwoływali się również do miłosierdzia i współczu-
cia dla bezbronnych stworzeń, które działają zgodnie z własnym instynktem 
i nie są świadome praw ustalanych przez człowieka. Inna linia obrony polega-
ła na oskarżeniu ludzi o naruszenie boskiego porządku, co mogło prowoko-
wać zwierzęta do agresji lub rozmnażania się ponad naturalne normy.

W tym kontekście wyróżnia się słynny proces z 1522 roku z Autun, we Fran-
cji. Oskarżonym o zjedzenie plonów szczurom wyznaczono nawet adwokata: 
Bartolomée Chassenée’a. Postawienie oskarżonych przed sądem okazało się 
wyzwaniem, które zakłóciło przeprowadzenie procesu.

Chassenée wywodził, że doręczenie pozwu było niewłaściwe, ponieważ 
sprawa „stawiała pod znakiem zapytania zbawienie lub upadek wszystkich 
szczurów”, więc wszystkim – a nie tylko tym ze wsi – powinno się doręczyć 

Rys. 2. Średniowieczny proces świni w wyobrażeniu nie-
znanego rysownika z XIX wieku (domena publiczna).
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pozew. Chociaż księża z każdej parafii w diecezji Autun wezwali wszystkie 
szczury, żaden nie stawił się w sądzie w następnym terminie. Chassenée ar-
gumentował wówczas, że szczury były rozproszone po całej wsi, więc potrze-
bowały więcej czasu na dotarcie na rozprawę, dlatego sąd wyznaczył kolejny 
termin. Kiedy nadszedł ten dzień, adwokat wyjaśnił przyczynę nieobecności 
gryzoni i zwrócił się do sądu o zapewnienie jego klientom pełnej ochrony 
prawnej w drodze na rozprawę, bowiem oskarżeni chcieli się stawić, jednak 
obawiali się ataku wrogich kotów i w związku z tym nie można było ocze-
kiwać, że będą ryzykować życie, aby stawić się na wezwanie sądu. Gdy to 
nie poskutkowało, Chassenée odwołał się do humanitarnego podejścia sądu: 
niesprawiedliwe byłoby karanie wszystkich szczurów za przestępstwa kilku 
i zażądał listu żelaznego dla oskarżonych. Ostatecznie sąd odroczył proces 
na czas nieokreślony.

W opisanej sprawie szczury uniknęły odpowiedzialności, ale należy za-
uważyć, że takie procesy zwykle rozstrzygano na korzyść ludzi. Zwierzę-
tom nakazywano opuszczenie wyznaczonych terenów albo powstrzymanie 
się od spożywania określonych roślin. Dodatkowo, wyznaczano im termin, 
w którym miały spełnić wyrok – od kilku dni do kilku tygodni. W przypadku 
nieprzestrzegania tych nakazów, zwierzęta ekskomunikowano – wykluczano 
z sakramentów kościelnych i błogosławieństw, co uznawano wówczas za po-
ważną karę. Było to związane z wiarą, że ekskomunikowane zwierzęta stają 
się bardziej podatne na działanie diabła i są łatwym celem dla złych mocy.

Procesy przeciwko zwierzętom w średniowieczu stanowią unikalny 
i interesujący fragment historii sprawiedliwości i kultury. Ukazują one, jak 
wówczas postrzegano i traktowano zwierzęta, odzwierciedlając panują-
ce wartości i przekonania. Z jednej strony, procesy przeciwko zwierzętom 
wyrażały szacunek dla obowiązujących norm prawnych i religijnych, które 
regulowały niemal wszystkie aspekty codziennego życia ówczesnych spo-
łeczności. Z drugiej zaś strony, wyrażały również powszechną ignorancję 
i przesądy, które hamowały rozwój nauki i humanitarnego podejścia do 
zwierząt. Procesy przeciwko zwierzętom pokazują też, w jaki sposób ludzie 
starali się radzić sobie z zagrożeniami i trudnościami charakterystycznymi 
dla średniowiecznego świata.
	 Marcin Jasiński
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Zastanawiając się nad tematyką ko-
lejnego artykułu, nie mogłem nie wziąć 
pod uwagę bardzo dużego wpływu 
skarg do Rzecznika Dyscyplinarnego. 
Różnorodność tych skarg jest równie 
duża jak ich ilość, ale szczególnej uwa-
gi wymaga zagadnienie dotyczące 
tej części stosunków radcy prawnego 
z klientem, która związana jest z umo-
wą, jaka powinna być zawarta i obo-
wiązywać obie strony. 

Z pewnością wielu z Was zapyta, 
dlaczego akurat to zagadnienie jest 
tak ważne. Odpowiedź jest prosta, po-
nieważ brak umowy rodzi wiele prob-
lemów i frustracji nie tylko po stronie 
klientów, ale również po stronie rad-
ców prawnych. Nie wątpię, że zdajemy 
sobie bardzo dobrze sprawę z proble-
mów, które będą nas czekać, jeżeli ta-
kiej umowy nie zawrzemy, ale w dużej 
części zaniedbujemy ten obowiązek. 

Najistotniejszym elementem, który 
pojawia się w skargach klientów jest 

element wynagrodzenia. Nie przejmu-
jemy się tą sprawą w chwili kiedy zaczy-
namy sprawę, ale na kolejnych etapach 
jej prowadzenia, pojawia się nie tylko 
problem wysokości tego wynagrodze-
nia, ale także sposób jego regulowania, 
a także terminy dokonywania wpłat. 

Artykuł 43 KERP wprost zobowią-
zuje nas do wykonywania czynności 
zawodowych wyłącznie na podstawie 
umowy zawartej z klientem, chyba, że 
sprawa zostanie mu powierzona na 
podstawie przepisów prawa przez Sąd 
lub inny organ lub na podstawie umo-
wy z podmiotem wykonującym zada-
nia publiczne w zakresie świadczenia 
nieodpłatnej pomocy prawnej, a także 
w innych przypadkach określonych 
przepisem prawa. 

W tym miejscu pozwolę sobie na 
małą dygresję związaną z wieloma 
pytaniami zadawanymi mi przez apli-
kantów w trakcie zajęć prowadzonych 
z nimi. Pytania te brzmią: 

		  Jak wielki spokój zyskuje ten, 
		  kto nie baczy na to co bliźni mówi, czyni lub myśli, 
		  ale na to, co sam robi, 
		  by było sprawiedliwie i zbożnie 
					     Marek Aureliusz 

r. pr. Marian Warzycha
Rzecznik Dyscyplinarny OIRP Katowice
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– z czego wynika obowiązek zawar-
cia umowy na piśmie?, 

– czy może to być umowa ustna za-
warta z klientem? 

Faktem jest, że postanowienia za-
warte w art. 43 ust. 1 KERP., nie za-
wierają jakiegokolwiek określenia do-
tyczącego formy tej umowy, ale już 
komentatorzy tego przepisu odwołują 
się do przepisów Kodeksu Cywilnego, 
dotyczących umowy zlecenia oraz do 
zasady swobody umów. 

Z powodu braku umów zawartych 
z klientami wpływają skargi, w tre-
ści których twierdzą oni, że radcowie 
prawni wyzyskują ich, np. żądając wy-
sokich kwot wynagrodzenia w sytua-
cjach nagłych i skomplikowanych, a na 
dodatek przyjmują od klientów żądane 
kwoty bez jakiegokolwiek potwierdze-
nia- co z kolei stanowi naruszenie prze-
pisów Kodeksu Karnego, a konkretnie 
jego części karno-skarbowej. 

Kolejnymi elementami, które bu-
dzą u klientów swoistą „złość”, jest 
ustalenie zakresu czynności dotyczą-
cych świadczenia pomocy prawnej, 
ustalenie sposobu ponoszenia opłat 
oraz innych kosztów, a także sposobu 
kontaktów i wzajemnego informowa-
nia się o stanie sprawy. 

Orzeczenie WSD z 28.01.2021r., 
WO- 122/20, wsd.kirp.pl: (Orzeczenie 
sprzed daty wejścia w życie znoweli-
zowanego KERP) wprost statuuje obo-
wiązek radcy prawnego przyjmujące-
go sprawę, polegający na dokładnym 
poinformowaniu klienta o zakresie 
przyjętego zlecenia i sporządzeniu 
jednoznacznych dokumentów, takich 

jak umowa i pełnomocnictwo. W orze-
czeniu tym podkreśla się, że obowią-
zki te wynikają z norm staranności, 
których należy oczekiwać od radcy 
prawnego. Równocześnie WSD wska-
zuje, że cyt.: „Pewność obrotu prze-
mawia za skonstruowaniem umowy 
w formie pisemnej” (na co wskazuje 
również Regulamin wykonywania za-
wodu radcy sprawnego). 

Wrócę raz jeszcze do kwestii wy-
nagrodzenia, bowiem sprawa ta jest 
niebywale niebezpieczna, a nadto 
powoduje ona swoistą niechęć klien-
tów do radców prawnych przyjmują-
cych należne im wynagrodzenie bez 
potwierdzenia odbioru danej kwoty, 
w postaci wydruku z kasy fiskalnej, 
bądź wystawionej faktury dla podmio-
tów gospodarczych. 

Część oburzonych klientów składa-
jących skargi do Rzecznika Dyscypli-
narnego mówią wprost, że nie posia-
dając potwierdzenia wpłaty określonej 
kwoty, obawiają się, że radca prawny 
zażąda kolejny raz wynagrodzenia, 
które już otrzymał. Rozgoryczenie to 
w wielu przypadkach prowadzi klien-
tów do skierowania zawiadomienia do 
organów administracji skarbowej z żą-
daniem „rozliczenia” radcy prawnego, 
z przekazanych mu kwot. 

Ta sama uwaga odnosi się również 
do zapłaty wynagrodzenia w częś-
ciach. 

Jako profesjonalni pełnomocnicy 
powinniśmy zdawać sobie sprawę 
z faktu, że przyjmowanie kwot pie-
niężnych bez wydania pokwitowań, 
a co gorsza, nieuwzględnienie otrzy-
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manych kwot w przychodach Kance-
larii powoduje, że takie zachowanie 
w wielu przypadkach kończy się po-
stępowaniem przed Sądem, w ramach 
postępowania karno-skarbowego. 

Uwzględniając powyższe uwagi 
jestem wręcz zobowiązany ponow-
nie powtórzyć, że obowiązek zawar-
cia umowy z klientem, nawet jeżeli 
nie wynika to wprost z przepisu, art. 
43 KERP., powinien zostać spełniony 
poprzez sporządzenie umowy w for-
mie pisemnej. 

Uwagę tę w pełni potwierdza ko-
lejne Orzeczenie WSD z 07.12.2021r., 
WO-124/21, wsd.kirp.pl., mówiące, 
że zawarcie umowy w formie pi-
semnej gwarantuje nam pewność 
w kontaktach z klientem oraz w pełni 
chroni nas przed zarzutami ze strony 
klientów odnoszącymi się do niemal 
wszystkich aspektów wykonywanych 
przez nas konkretnych czynności za-
wodowych na ich rzecz. 

Niestety ze smutkiem muszę 
stwierdzić, że w znacznej części spraw 
dyscyplinarnych, dotyczących skarg 
na brak umów, członkowie naszej kor-
poracji przesłuchiwani przez Rzeczni-
ka posługują się swoistym sloganem 
polegającym na stwierdzeniu, „prze-
cież zawarłem z moim klientem umo-
wę ustną”. Faktem jest, że taka umowa 
jest dozwolona i funkcjonuje w obro-
cie gospodarczym, ale dla celów do-
wodowych posłużenie się stwierdze-
niem, że „zawarłem umowę ustną”, jest 
niewystarczające. Rzekome ustalenia 
ustne powodują, że mamy do czynie-
nia z sytuacją „słowo przeciwko słowu”. 

Jeżeli do takiej sytuacji dochodzi, 
to Rzecznik Dyscyplinarny jest obo-
wiązany wymagać od danego radcy 
prawnego wskazania dowodów na 
to, że przyjęta kwota została uwzględ-
niona w rozliczeniach finansowo-
-księgowych, że od kwoty tej zostały 
odprowadzone wszystkie należności 
publiczno-prawnej tj. podatek docho-
dowy, podatek od towarów i usług 
oraz składka zdrowotna. Niestety, 
w większości spraw takich dowodów 
Rzecznik Dyscyplinarny nie otrzymuje. 

W artykule tym nie będę zajmował 
się zagadnieniem ponoszenia wydat-
ków i kosztów związanych z prowa-
dzoną sprawą. Temat ten jest odręb-
nym tematem, którym postaram się 
zająć w kolejnych artykułach. 

Na koniec pragnę zwrócić uwagę 
Koleżanek i Kolegów na to, jak skarżący 
określają zachowania będące przed-
miotem moich dzisiejszych rozważań. 

Określenia te są jednoznaczne 
w swojej wymowie, a mianowicie, że 
jest to nieuczciwe, nieprofesjonalne, 
niezgodne z prawem, a niektórzy ze 
skarżących określają to zachowanie 
wprost mianem „kradzieży ich pienię-
dzy”. Zjawisko to niewątpliwie wpływa 
bardzo poważnie na postrzeganie za-
wodu radcy prawnego w społeczeń-
stwie, powodując ewidentne pod-
ważenie zaufania do tego zawodu 
i obniżenie jego rangi. 

Na koniec mogę tylko odwołać się 
do naszego profesjonalizmu, naszej 
wyobraźni oraz szacunku, nie tylko do 
klientów, ale również dla siebie samych. 
	 Marian Warzycha
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Art. 12 ust. 1 Kodeksu Etyki Radcy Prawnego stanowi, że radca prawny 
zobowiązany jest wykonywać czynności zawodowe sumiennie oraz z nale-
żytą starannością, uwzględniającą profesjonalny charakter działania. 

Jak podkreślają komentatorzy Kodeksu, postanowienie to wskazuje pod-
stawowe elementy modelu profesjonalnego wykonywania przez radcę 
prawnego czynności zawodowych. Zbudowanie tego modelu konieczne 
było z uwagi na charakter zawodu radcy prawnego będącego zawodem za-
ufania publicznego. Szczególna misja o charakterze społecznym, wyrażająca 
się w realizacji zadań związanych z ochroną istotnych wartości (praw i wol-
ności obywatelskich, kształtowania i stosowania prawa), stawia przed rad-
cami prawnymi szczególnego rodzaju wymagania związane z uzyskaniem 
wyższego, specjalistycznego wykształcenia, odbycia praktyki zawodowej 
(aplikacji) i złożenia egzaminu zawodowego. Także profesjonalny wizerunek 
radcy prawnego – obok tajemnicy zawodowej i niezależności – pozostaje 
istotnym elementem relacji pomiędzy radcą prawnym a podmiotami korzy-
stającymi ze świadczonej przez niego pomocy prawnej. Na taki wizerunek 
składa się sposób wykonywania czynności (sumienny i staranny na pozio-
mie profesjonalnym), odpowiedzialność za przyjętą do prowadzenia sprawę 
oraz stosunek do klientów, stron i uczestników postępowania oraz sądu (Ko-
deks Etyki Radcy Prawnego. Komentarz pod red. T. Schefflera, wyd. 4, Warszawa 
2023, s. 115-116).

Naruszenie obowiązku sformułowanego w art. 12 ust. 1 KERP w każdym 
przypadku niesie z sobą zagrożenie dla zaufania publicznego do zawodu 
radcy prawnego oraz postrzegania całej korporacji radcowskiej w opinii 
społecznej. Niesumienne, niestaranne i nieprofesjonalne wykonywanie 
przez radców prawnych czynności zawodowych może również wywołać 
daleko idące konsekwencje dla klientów, w szczególności w postaci szkód 
o charakterze tak majątkowym, jak i niemajątkowym, których niejednokrot-
nie dotkliwe następstwa mogą negatywnie wpłynąć na ich dalsze życie.

Asumpt do przypomnienia tych – zdawałoby się – oczywistych stwier-
dzeń dała mi zakończona niedawno prawomocnie sprawa, w której ob-

r. pr. Borysław Madeja
Przewodniczący Okręgowego Sądu Dyscyplinarnego
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winiona reprezentowała pokrzywdzonego klienta jako obrońca z wyboru 
w sprawie karnej.

W skardze złożonej do Okręgowej Izby Radców Prawnych w Katowicach 
pokrzywdzony wskazał, że udzielił obwinionej upoważnienia do obrony 
w sprawie prowadzonej przed Sądem Rejonowym w N., w której był oskar-
żony o spowodowanie wypadku komunikacyjnego w podstawowym typie 
tego przestępstwa (art. 177 § 1 k.k.), zagrożonym karą pozbawienia wolno-
ści do lat 3 i środkiem karnym w postaci zakazu prowadzenia pojazdów. Co 
istotne – pokrzywdzony jest kierowcą zawodowym i praca w tym charakte-
rze jest dla niego jedynym źródłem utrzymania. 

Pokrzywdzony otrzymał wezwanie na rozprawę na wyznaczony w nim 
dzień, jednak na trzy dni przed terminem rozprawy otrzymał od obwinionej 
wiadomość SMS, że „zmieniła termin rozprawy” i że rozprawa w tym dniu 
nie odbędzie się. Wskutek tej informacji pokrzywdzony na rozprawę nie po-
jechał. Obwinionej było wiadome, że pokrzywdzony chciał być obecny na 
rozprawie, gdyż zamierzał złożyć w jej toku wyjaśnienia, przeprosić osobę 
pokrzywdzoną w wypadku, okazać skruchę i wnieść o jak najniższy wymiar 
kary. W przekonaniu pokrzywdzonego zamanifestowanie na rozprawie ta-
kiej postawy mogłoby przekonać Sąd do odstąpienia od orzeczenia wobec 
niego zakazu prowadzenia pojazdów, co było dla pokrzywdzonego kwestią 
najważniejszą. 

Jak się następnie okazało, obwiniona wprawdzie złożyła w Sądzie Rejo-
nowym w N. wniosek o zmianę terminu rozprawy, jednak – jak wynika z tre-
ści prezentaty Sądu – uczyniła to dopiero w dniu rozprawy o godzinie 13.30, 
a więc po terminie rozprawy, która zgodnie z zawiadomieniem odbyła się 
w tym dniu w godzinach 9.00 – 9.30. Wniosek był uzasadniony tym, że obwi-
niona jako obrońca nie może stawić się na rozprawę, a oskarżony nie wyraża 
zgody na substytucję, co było nieprawdą. 

Pod nieobecność pokrzywdzonego i obwinionej Sąd wydał na rozpra-
wie wyrok, skazujący pokrzywdzonego na karę jednego roku pozbawienia 
wolności z warunkowym zawieszeniem jej wykonania na okres próby wy-
noszący dwa lata oraz orzekający wobec niego zakaz prowadzenia wszel-
kich pojazdów mechanicznych na okres lat dwóch. Ponadto pokrzywdzony 
został zobowiązany w wyroku do zapłaty zadośćuczynienia na rzecz osoby 
poszkodowanej w wypadku oraz pokrycia kosztów sądowych. 

O fakcie odbycia rozprawy i wydania wyroku pokrzywdzony dowiedział 
się dopiero ponad miesiąc później, kiedy to otrzymał z Sądu Rejonowego 
w N. wezwanie do zapłaty kosztów sądowych. Obwiniona nie odbierała te-
lefonów od pokrzywdzonego, który chciał sprawę wyjaśnić i dopiero jego 
siostrze – będącej radcą prawnym i znajomą obwinionej – udało się nawią-
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zać kontakt z obwinioną. W rozmowie telefonicznej obwiniona poinformo-
wała siostrę pokrzywdzonego o orzeczonym zadośćuczynieniu i kosztach 
sądowych. Na pytanie czy wyrokiem został orzeczony zakaz prowadzenia 
pojazdów obwiniona udzieliła odpowiedzi przeczącej oraz poinformowała, 
że wyrok jest dla pokrzywdzonego korzystny i dlatego nie złożyła wniosku 
o jego uzasadnienie. Poinformowała również, że nie chciała, aby pokrzyw-
dzony udawał się na rozprawę, gdyż jego obecność na niej nie była ko-
nieczna z uwagi na wydaną pozytywną opinię przez biegłego. Z opinii tej 
wynikało, że osoba poszkodowana w wypadku znalazła się w tzw. martwym 
punkcie i pokrzywdzony nie mógł widzieć tej osoby, czym została wykaza-
na wina nieumyślna pokrzywdzonego w zakresie naruszenia zasad bezpie-
czeństwa w ruchu. Te informacje uspokoiły pokrzywdzonego jako kierowcę 
zawodowego, skoro Sąd nie zastosował w stosunku do niego zakazu pro-
wadzenia pojazdów. 

Treści wyroku pokrzywdzony od obwinionej nie otrzymał. Obwiniona 
– pomimo próśb pokrzywdzonego – nie ustaliła także danych, pozwalają-
cych pokrzywdzonemu na dokonanie zapłaty zadośćuczynienia na rzecz 
osoby poszkodowanej w wypadku. Dwa miesiące po wydaniu wyroku ko-
mornik sądowy zajął rachunek bankowy pokrzywdzonego w ramach po-
stępowania egzekucyjnego prowadzonego z wniosku osoby poszkodowa-
nej w celu wyegzekwowania zasądzonego na jej rzecz zadośćuczynienia. 
W dniu zajęcia pokrzywdzony udał się do kancelarii komornika, od którego 
otrzymał komplet dokumentów związanych z prowadzoną egzekucją. Do-
piero wówczas pokrzywdzony dowiedział się o rzeczywistej treści wyroku, 
w tym o orzeczeniu wobec niego zakazu prowadzenia wszelkich pojazdów 
mechanicznych. Ponieważ pokrzywdzony nie był dotychczas świadomy ist-
nienia tego prawomocnego już zakazu, nadal jeździł samochodem wyko-
nując zawód kierowcy, czym narażał się na dodatkową odpowiedzialność 
karną oraz pracowniczą.

Po wizycie u komornika pokrzywdzony spotkał się z obwinioną w jej kan-
celarii w celu wyjaśnienia całej sprawy. Wtedy obwiniona oświadczyła mu, 
że „zakaz prowadzenia pojazdów w jego sprawie jest obligatoryjny i Sąd 
nie mógł go nie orzec”. Ponadto obwiniona poinformowała pokrzywdzo-
nego, że pomimo zakazu „może on nadal prowadzić pojazdy mechaniczne, 
gdyż jego prawo jazdy nie zostało mu odebrane przez właściwego starostę”. 
Oba stwierdzenia obwinionej były oczywiście sprzeczne z obowiązującymi 
przepisami, o czym pokrzywdzony dowiedział się dopiero po konsultacji 
z innym radcą prawnym. 

Rzecznik Dyscyplinarny wydał postanowienie o wszczęciu dochodzenia 
i wezwał obwinioną do siedziby OIRP w Katowicach celem przedstawie-
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nia zarzutów i złożenia wyjaśnień. Wezwanie to zostało przez obwinioną 
odebrane osobiście. Obwiniona bez usprawiedliwienia nie stawiła się przed 
Rzecznikiem Dyscyplinarnym w wyznaczonym terminie. Rzecznik kilkakrot-
nie ponawiał to wezwanie – za każdym razem było ono ignorowane przez 
obwinioną.

W tej sytuacji Rzecznik Dyscyplinarny wydał postanowienie o przedsta-
wieniu obwinionej zarzutów, a następnie skierował do Okręgowego Sądu 
Dyscyplinarnego OIRP w Katowicach wniosek o ukaranie jej za to, że dzia-
łając jako obrońca pokrzywdzonego nie wykonywała swoich czynności su-
miennie i z należytą starannością, informując swojego mandanta niezgod-
nie ze stanem rzeczywistym o zmianie terminu rozprawy wyznaczonej przez 
Sąd Rejonowy w N. oraz że nie poinformowała go o treści zapadłego w tej 
sprawie wyroku i nie złożyła wniosku o jego uzasadnienie.

Ustalenia faktyczne dokonane przez Okręgowy Sąd Dyscyplinarny oka-
zały się zbieżne z treścią skargi pokrzywdzonego oraz wynikami postępo-
wania dowodowego przeprowadzonego przez Rzecznika Dyscyplinarnego 
w toku dochodzenia. W oparciu o te ustalenia oraz ich ocenę prawną Sąd 
uznał obwinioną winną zarzucanego jej przewinienia dyscyplinarnego i za 
to wymierzył obwinionej karę zawieszenia prawa do wykonywania zawodu 
radcy prawnego na czas jednego roku oraz zakaz wykonywania patronatu 
na czas lat pięciu.

W uzasadnieniu orzeczenia Okręgowy Sąd Dyscyplinarny stwierdził, że 
w świetle zgromadzonego materiału dowodowego jest oczywistym, iż ob-
winiona dopuściła się naruszenia art. 12 ust. 1 Kodeksu Etyki Radcy Praw-
nego w stopniu rażącym. Obwiniona mimo kilkukrotnych wezwań do sta-
wienia się przez Rzecznikiem Dyscyplinarnym z niewiadomych powodów 
nie stawiła się w celu złożenia wyjaśnień – na marginesie należy dodać, że 
może to stanowić podstawę do odrębnego postępowania dyscyplinarne-
go. Zachowanie obwinionej w stosunku do pokrzywdzonego było wysoce 
nieodpowiedzialne i naraziło go na utratę jedynego źródła zarobkowania. 
Żenującym jest wręcz w ocenie Sądu, że obwiniona bez najmniejszych opo-
rów okłamywała pokrzywdzonego co do tego, jakie były przyczyny wniosku 
o odroczenie wyznaczonej rozprawy, zataiła, że wniosek został złożony już 
po jej odbyciu oraz że na rozprawie został wydany wyrok orzekający zakaz 
prowadzenia wszelkich pojazdów mechanicznych na okres dwóch lat, cze-
mu obwiniona zaprzeczała w rozmowach z pokrzywdzonym i jego siostrą. 
Obwiniona tylko ze znanych sobie powodów nie złożyła wniosku o uzasad-
nienie tego wyroku, doprowadzając w efekcie do jego uprawomocnienia. 
Także w tym zakresie obwiniona jawnie okłamywała pokrzywdzonego, jako-
by nie zrobiła tego dlatego, iż wyrok był dla niego korzystny. 
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Uznanie obwinionej winną zarzucanego jej czynu stanowiło podstawę 
do zastosowania art. 65 ust. 1 pkt 4 ustawy o radcach prawnych i wymie-
rzenia obwinionej kary zawieszenia prawa do wykonywania zawodu radcy 
prawnego na czas jednego roku. W ocenie Sądu tak dolegliwa kara jest 
adekwatna do stawianych obwinionej zarzutów i wypełni zakładane cele 
dyscyplinujące. W szczególności za zastosowaniem tej kary przemawia 
również brak jakiejkolwiek refleksji obwinionej w toku postępowania, jej 
całkowicie bierna postawa, a także to, że postąpiła niezgodnie z obowią-
zującymi ją zasadami etyki, mimo jasnego brzmienia w tym zakresie naru-
szonych przez nią przepisów. Ponadto na wymiar kary wpłynęło także to, 
iż obwiniona w stosunkowo niedalekiej przeszłości była już karana dyscy-
plinarnie na podstawie art. 12 ust. 1 KERP. Jak jednak wskazują na to usta-
lenia dokonane w niniejszej sprawie, orzeczone wtedy kary nie zadziałały 
na obwinioną w taki sposób, aby powstrzymać ją od dalszego naruszania 
obowiązujących ją zasad. 

Od orzeczenia tego obwiniona wniosła odwołanie do Wyższego Sądu 
Dyscyplinarnego, formułując wobec tego orzeczenia cztery zarzuty, w tym 
zarzut rażącej niewspółmierności kary. Ten ostatni zarzut poparła na roz-
prawie przed WSD wnioskiem o wymierzenie zamiast kary zawieszenia 
prawa do wykonywania zawodu radcy prawnego kary pieniężnej. Wyższy 
Sąd Dyscyplinarny, mając na uwadze dodatkowe wyjaśnienia złożone przez 
obwinią na rozprawie, uznał, iż wymierzając karę pieniężną – w wysokości 
współmiernej do stopnia winy i społecznej szkodliwości czynu – uda się 
osiągnąć wszystkie cele kary przy równoczesnym nieeliminowaniu obwi-
nionej z rynku. Na tej podstawie zmienił zaskarżone orzeczenie w zakresie 
kary w ten sposób, że w miejsce orzeczonego zawieszenia prawa do wyko-
nywania zawodu radcy prawnego na czas jednego roku orzekł karę pienięż-
ną w wysokości 30.100 złotych.

Wyższy Sąd Dyscyplinarny nie uwzględnił pozostałych zarzutów obwi-
nionej, uznając dokonane przez Okręgowy Sąd Dyscyplinarny ustalenia fak-
tyczne i rozważania prawne za w pełni prawidłowe oraz nie dopatrując się 
wskazanych w odwołaniu uchybień procesowych. W związku z tym w pozo-
stałym zakresie WSD utrzymał w mocy orzeczenie Sądu pierwszej instancji.
	 Borysław Madeja
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Szanowne i Szanowni,
spośród wielu tematów, którymi od 

miesięcy moi klienci niepotrzebnie zawra-
cają mi głowę, jeden przewijał się już tyle 
razy w usuwanej przeze mnie bez czyta-
nia korespondencji, że postanowiłem jed-
nak odnieść się do tego zagadnienia, które 
wydaje się być coraz większym proble-
mem społecznym. Ostatnio pisałem już 
o spadkodawcach, którzy niszczą swoje 
rodziny niepotrzebnym nikomu uporem 
bycia, dziś postaramy się odpowiedzieć 
na pytanie z zakresu prawa rodzinnego, 
które zadają sobie zapewne legiony mło-
dych (ale nie tylko) synów i córek naszej 
Rzeczypospolitej: dlaczego moi starzy nie 
chcą się rozwieść?

Pytanie to jest doniosłe i w dzisiej-
szych czasach dramatyczne, tak jak zresz-
tą uporczywe, złośliwe wręcz trwanie ko-
lejnych pokoleń w małżeństwie. W mojej 
opinii jednak nie jest to pytanie trafne. 
Nie jest to pytanie dobrze postawione. 
A od kogo, jeśli nie od nas – prawników 
– oczekuje się stawiania trudnych, czy 
wręcz wrednych pytań? Zagajony Mece-
nas Zaradkiewicz zawsze chętnie odpo-
wie pytaniem na pytanie, najlepiej takim 

pytaniem pierwotnym: a dlaczego i po 
jakie licho wasi starzy w ogóle zawarli 
związek małżeński? Po co w ogóle w dzi-
siejszych, pełnych możliwości czasach 
było pakować się w skostniałe i pełne 
wyrzeczeń ramy instytucji, której historia 
sięga czasów starszych niż sam Kościół 
Katolicki? Kto wam w ogóle powiedział, 
że jeśli coś było dobre dla starożytnych 
Rzymian będzie również dobre i dla was 
u schyłku dwudziestego lub na początku 
dwudziestego pierwszego wieku? Jeśli 
tak postawione pytanie nie doprowadzi-
ło was do natychmiastowej refleksji, to 
zapewne ten artykuł nie jest dla was, ale 
jeśli przykułem waszą uwagę, zapraszam 
do dalszej lektury. 

Nie od wczoraj jestem w zawodzie i to 
nie pierwsze moje rodeo, żeby nie mieć 
świadomości, że ludzie jeszcze przez 
wiele pokoleń będą popełniać życiowe 
błędy, z których zawarcie małżeństwa 
jest jednym z moich ulubionych. Nie 
będę też nikogo oszukiwał, że prawo lub 
medycyna znalazła remedium na tego 
rodzaju życiowe wpadki. Bo nie znalazła. 
Nie będę też nikogo łudził opowieściami, 
jak to nasz system oświaty jest skuteczny 

Gdy twoi rodzicie uporczywie nie chcą 
się rozwieść... Jakie masz możliwości?
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w przygotowaniu młodych ludzi do ży-
cia w dojrzałych związkach, jak to kolej-
ne etapy edukacji dają młodym mocne 
fundamenty psychicznej gotowości do 
tworzenia zdrowych podstawowych ko-
mórek społecznych. Jak to przygotowują 
je do satysfakcjonującego życia seksual-
nego lub chociażby do życia w rodzinie. 
Bo nie przygotowują. Cóż, tak już jest, 
tak już będzie. Taki mamy klimat, proszę 
państwa, że małżeństwa jeszcze przez 
kilka dekad będą zawierane ku ucie-
sze farorzy i prawników rozwodowych. 
Zawarcie małżeństwa nie jest jednak 
końcem świata, nie jest – zwłaszcza dla 
zstępnych w takim związku – sytuacją 
ostateczną. Można liczyć na powrót do 
równowagi, można liczyć na sądowe 
orzeczenia w takich sytuacjach, trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę z faktu, 
jak groźna może być społeczna presja 
trwania w takim przeciętnym, mizernym 
związku. Oczekiwania rodziny, ostracyzm 
towarzyski, napiętnowanie w miejscu 
pracy – są to patologie na tyle silne, że 
mogą skutecznie przeciwdziałać pożą-
danemu przez nas rozwiązaniu małżeń-
stwa przez wiele lat. 

Przejdźmy zatem do sedna dzisiejsze-
go zagadnienia, czyli do odpowiedzi na 
pytanie: co zrobić, gdy moi rodzice jed-
nak uporczywie nie chcą się rozwieść? 
Gdy niefrasobliwie, wręcz bezczelnie 
świętują kolejne rocznice, trwonią na nie 
pieniądze spadkobierców (*patrz mój 
tekst z numeru 1/(45)/2025), zmuszają 
najbliższych do kupowania im prezen-
tów i oglądania starych zdjęć z poprzed-
nich wyjazdów, na które ciebie nie zabra-
li i z których ty nie miałaś/eś kompletnie 

nic za wyjątkiem dziadków na głowie 
– zbyt przejętych swoją rolą opiekunów, 
by zrozumieć potrzebę codziennego 
chodzenia z kolegami na piwo lub za-
praszania kolejnych absztyfikantów do 
pokoju na poddaszu. 

Aby podjąć skuteczne działania 
w jedynym słusznym kierunku, należy 
w pierwszej kolejności przeprowadzić 
psychologiczny test przesiewowy, 
który po odpowiedzeniu na kilka stan-
dardowych pytań, pozwoli zrozumieć, 
czy potrzebny jest nam rozwód ro-
dziców i co dzięki niemu osiągniemy. 
Pytania poniższe może zastosować 
z powodzeniem zarówno nastolatek, 
jak i czterdziestolatek, zostały bowiem 
dostosowane do aktualnego trendu 
młodzieży do nie wyprowadzania się 
od rodziców zaraz po maturze.

Czy rodzice denerwują cię na co 
dzień bez najmniejszego powodu?

Czy stawiają ci wymagania przerasta-
jące twoje możliwości i oczekują spełnia-
nia ich wygórowanych ambicji?

Czy stawiają ci granice w prawach 
i wolnościach osobistych?

Czy ograniczają ci dostęp do środków 
finansowych lub kontrolują przepływ 
tych środków lub nadzorują (krytykują) 
twoje inwestycje?

Czy wpływają na wybór partnerów 
życiowych bezpośrednio lub pośrednio 
poprzez nieuzasadnioną krytykę twoich 
wyborów, ich obrzydzanie, wyszydzanie 
lub manipulowanie?

Czy wpędzają cię w poczucie winy 
ciągły wypominaniem niewdzięczno-
ści, niewielkiej ilości poświęcanego 
im przez ciebie czasu, traktowaniem 
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domu jak hotelu ze służbą i rozcza-
rowaniem, jakim dla nich się stałaś/eś 
swoją postawą życiową?

Jeśli na trzy z tych sześciu pytań od-
powiedź była twierdząca, musisz wziąć 
sprawy w swoje ręce i czym prędzej po-
móc rodzicom w podjęciu jedynej słusz-
nej decyzji o rozstaniu. Jak się do tego 
zabrać? Oto kilka sprawdzonych sposo-
bów, które pozwolą wam wspaniale zan-
tagonizować sytuację domową.

Ustal z każdym z rodziców z osobna, 
kto był ich największą sympatią z czasów 
szkolnych lub na studiach. Będzie to sto-
sunkowo łatwe, rodzice bowiem często 
wpadają w nastroje nostalgiczno-melan-
cholijne i wracają wspomnieniami do lat 
beztroskich, będą więc nawijać z dumą 
o swoich starych romansach. Następnie 
po ustaleniu jak największej ilości faktów 
odnajdujemy wszystkich eks naszych 
rodziców na dostępnych portalach 
społecznościowych (dla dinozaurów 
– Nasza Klasa została zamknięta w 2021 
r., ale można spróbować przez nową 
apkę naszaklasa.app) i zagadujemy do 
nich w imieniu rodziców. Ułatwieniem 
będzie z pewnością fakt, że rodzice nie 
wylogowują się z urządzeń domowych, 
żywią też niechęć do zabezpieczania te-
lefonów hasłem, więc ta faza powinna 
przejść szybko i gładko. Po nawiązaniu 
kontaktu prowadzimy w imieniu rodzica 
co raz bardziej zaangażowaną konwersa-
cję lub jeśli wyczuwamy klimat, zwraca-
my uwagę, że ktoś się do nich odezwał. 
Reszta dzieje się sama. 

Dla fanów nowych technologii sce-
nariusz może być inny. Prezentujemy 
osiągnięcia XXI w. w zakresie wolności 

wyboru i swobody seksualnej. Instaluje-
my rodzicom Tindera lub jedną z wielu 
innych aplikacji randkowych (lub po-
wiedzmy, że randkowych) i prezentuje-
my ich możliwości w zakresie radosnego 
eksplorowania „zasobów”. Działa zwłasz-
cza, gdy rodzice podróżują zawodowo 
lub cieszą się swobodą przemieszczania. 
Jeśli przynęta akurat nie zadziała, zwra-
camy dyskretnie i z niepokojem uwagę 
drugiemu z rodziców, że ten pierwszy 
ma zainstalowaną taką „nową aplikację”, 
o której ty słyszałaś/eś i bardzo się niepo-
koisz czy u nich wszystko w porządku. 
Reszta dzieje się sama. 

Niestety znajdą się też zatwardzia-
li monogamiści, dla których trwanie 
w związku i stagnacja w wierności sta-
ją się celem samym w sobie. Dla tych 
zaprzańców wolności należy wprowa-
dzić metody brutalniejsze, okrutniejsze, 
żywcem wyjęte z bezwzględnego wie-
ku dwudziestego. Zsyłka do sanato-
rium. Pielgrzymka. Dla zamożniejszych 
rejs cruiserem. Oczywiście pojedyn-
czo, bo jeśli wyślecie rodziców razem, 
to znów spędzicie kilka weekendów 
na oglądaniu źle skadrowanych zdjęć 
i słuchaniu opowiadań jak to tata skrę-
cił biodro na wieczorku tanecznym, 
a mamie zaszkodziły ostrygi.

Najbardziej naiwni mogą zapytać, 
po co zadawać sobie cały ten trud. Jaki 
jest cel do osiągnięcia w tej grze zwanej 
życiem rodzinnym. Po co dziecko (bez 
względu na to, czy ma 16 czy 45 lat) mia-
łoby antagonizować swoich rodziców. 
Dla tych początkujących graczy wyjaś-
niam: dla wymiernych osobistych ko-
rzyści. Rozwód jest wspaniałą okazją dla 
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zstępnych do uzyskania licznych niena-
leżnych korzyści, wcześniej aniżeli w dro-
dze spadkobrania. Wszystko co opisałem 
w pierwszym artykule (przypominam 
o moim tekście z numeru 1/45)/2025) 
możecie mieć dużo wcześniej niż z chwilą 
otwarcia spadku. Wystarczy doprowadzić 
do trwałego i nieodwracalnego rozpa-
du związku swoich rodziców i wywołać 
w nich silne poczucie winy wywołane ta-
kim rozpadem, najlepiej na granicy prze-
słanki procesowej, jakim jest sprzeczność 
orzeczenia rozwodu z dobrem dziecka. 
Oczywiście ten ostatni sposób bardziej 
się sprawdzi, gdy nie osiągnęliście jesz-
cze pełnoletności, niż gdy siedzicie ro-
dzicom na poddaszu po przekroczeniu 
trzydziestki, ale stare dobre obwinianie 
o straty emocjonalne działa w każdym 
wieku. Jak do tego dodamy drogą psy-
choterapię, deklarację o tym, że nigdy 
nie wejdziemy w związek małżeński oraz 
kluczową groźbę, że nigdy nie będziemy 
mieć własnych dzieci, żeby im tak nie 
zniszczyć życia, to efekt mamy murowa-
ny. Już tylko kroki dzielą nas od własne-
go mieszkania bez kredytu, porządnego 
samochodu z ubezpieczeniem czy wa-
kacyjnego domku nad jeziorem do wy-
łącznej dyspozycji. 

Jak postawić kropkę nad „i”? To proste, 
wystarczy w odpowiednim momencie, 
gdy konflikt rodzinny osiągnie domowe 
lub sądowe apogeum, urządzić jedną lub 
kilka z rzędu sążnistych awantur i zagro-
zić, że jeśli rodzice się nie dogadają i nie 
rozstaną jak cywilizowani ludzie, to wy 
tego nie wytrzymacie dłużej. Tutaj niedo-
powiedziana groźba musi wybrzmieć po-
ważnie i zawisnąć w powietrzu, musi ich 

zatrzymać w miejscu. Wtedy dodajecie, 
że żądacie, aby od razu podzielili majątek, 
bo nie zniesiecie kolejnej dekady wojny 
domowej. I już, voila, właśnie stanęliście 
na autostradzie do waszego dobrobytu. 
Wystarczy teraz podsunąć rodzicom kilka 
artykułów o możliwości rozporządzenia 
swoim majątkiem na rzecz zstępnych za 
życia, aby natchnąć ich myślą, że wyzby-
cie się dóbr materialnych bywa uzdrawia-
jące i oczyszczające. Mieszanka poczucia 
winy i głęboko zakorzenionej katolickiej 
potrzeby odkupienia działa jak czaro-
dziejski eliksir. Tym bardziej podejrzliwym 
i opornym sugerujemy umowę dożywo-
cia po przepisaniu wszystkiego na dzieci, 
a małżonkom winnym rozpadu pożycia 
organizujemy (oczywiście na ich koszt), 
jakiś ładny najem w pobliżu miejsca upra-
wianego hobby, żeby odwrócić ich myśli 
od dóbr utraconych. Nie musimy przy 
tym zbyt długo troszczyć się o ich dobro-
stan, bo szybko okazuje się, że aplikacje, 
które im instalowaliśmy na początku wy-
zwania wcale nie są takie trudne w ob-
słudze jak im się wtedy wydawało. I w ten 
sposób osiągamy status ceniony przez 
mediatorów, czyli „win-win-win situation”. 
Nie ma za co… 

Jeśli artykuł ten uważacie za pomoc-
ny, nie dawajcie lajków, nie szukajcie 
mnie w sieci, działam tylko w darknecie 
i pod telefonem stacjonarnym, który 
znaleźć można wyłącznie w ostatniej 
książce telefonicznej wydanej przez Tele-
komunikację Polską, co jest jedyną gwa-
rancją utrzymania w moim przypadku 
niezbędnego work-life balance. Do na-
stępnego numeru, z wyrazami szacunku
	 Mec. Zaradkiewicz
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Nie, Koleżanki i Koledzy, motto nie 
jest cytatem z nowego przedmiotu 
szkolnego Edukacja Zdrowotna, z któ-
rego Karol Nawrocki w celu uniknięcia 
zgorszenia wypisał syna – to fragment 
z Biblii, Księga Ezechiela 23:20 – ale 
Prezydent nie wypisał syna z lekcji re-
ligii, co oznacza oczekiwanie na to, że 
syn będzie nabywał wiedzę o ściska-
niu piersi i obmacywaniu dziewiczego 
łona (Księga Ezechiela 23:3). Znać uznał, 
że z lekcji religii i lektury Biblii dziecko 
wynosi większy kapitał doświadczenia 
życiowego, co uwidacznia głębię myśli 
Prezydenta Karola Nawrockiego, praw-
dziwego katolika. Wszak pierwszy tu-
mult przeciw edukacji zdrowotnej pod-
niósł Episkopat, złośliwi twierdzą, gdy 
dowiedział się, że dzieci uczyć się będą 
co to zły dotyk i jak poznać pedofila; my 
jednakowoż plotek rozpuszczać nie bę-
dziemy, skupimy się na tym, że Kościół 
zawsze sprzeciwiał każdemu osiągnię-
ciu ludzkości: potępił heliocentryczny 
obraz Ziemi wywiedziony przez Miko-
łaja Kopernika w dziele „O obrotach ciał 
niebieskich” (Norymberga, 1543), za gło-
szenie tez Kopernika spalono na stosie 
Giordano Bruno, a Galileusz dwukrotnie 
uciekł spod topora, wypierając się nau-
ki (podobno zaprzeczając przed katem 

głoszonym naukom trzymał ułożoną 
w „figę” dłoń w kieszeni). Niejaki Marco 
Antonio de Dominis, dalmatyński jezu-
ita i filozof przyrody w 1611 roku opub-
likował traktat Tractatus de radias visus 
et lucis..., w którym dowodził, że tęcza 
ma związek ze słońcem i deszczem. To 
wystarczyło by Kościół ogłosił go he-
retykiem, po latach zmarł w rzymskim 
więzieniu, co nie zatrzymało procesu 
o herezję, ciało wyjęto z trumny, ciąg-
nięto po ulicach Rzymu i publicznie 
spalono na Campo di Fiore wraz z jego 
dziełami. Przeprowadzanie sekcji, uwi-
docznionej choćby w dziele Rem-
brandta Lekcja anatomii doktora Tulpa, 
również przez Kościół była zakazana, po-
dobnie jak znieczulenie przy porodzie, 
albowiem rzekł Bóg (to znaczy ktoś po-
wołujący się na Boga – listów uwierzy-
telniających nie przedstawił): „obarczę 
cię niezmiernie wielkim trudem twej 
brzemienności, w bólu będziesz rodzi-
ła dzieci”. Klątwa trwa do dzisiaj w pol-
skich szpitalach i umysłach lekarzy; acz 
zdjęta być może przez plik banknotów. 
Sprzeciw Kościoła wobec teorii ewolu-
cji jest powszechnie znany, ale już nie 
wszyscy wiedzą, że „Deklaracja praw 
człowieka i obywatela” z 1789 roku wy-
wołała wściekłość Kościoła, papież Pius 

Zapałała namiętnością do swoich zalotników, 
których członki były jak członki osłów, 
a wytrysk ich nasienia jak wytrysk ogierów.
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VI potępił deklarację jako „potworność”, 
a wolność słowa nazwał „skandalicz-
nym prawem”. Indeks ksiąg zakazanych 
(Index librorum prohibitorum), na któ-
rym Kościół umieścił m.in. dzieła Era-
zma z Rotterdamu, Erazma, Galileusza, 
Immanuela Kanta, Kartezjusza, Keplera, 
Mikołaja Kopernika, Monteskiusza, An-
drzeja Frycza Modrzewskiego, Woltera 
oraz 29 łacińskich wydań Pisma Świę-
tego (!), został zniesiony (formalnie) do-
piero w 1966 r. Nie ma się co oszukiwać, 
Karol Nawrocki ulokował się po stronie 
wrogów nauki i edukacji, a i jego patrio-
tyzm można poddać w wątpliwość, gdy 
deklaruje się być wiernym Kościoła, któ-
ry na patrona Polski obrał zdrajcę (Gall 
Anonim o Stanisławie ze Szczepanowa 
pisze wprost: traditor – zdrajca), który 
przeciwko polskiemu królowi spisko-
wał z zagranicznymi mocodawcami, i to 
z kim! Z Niemcami! 

Prezydent Karol Nawrocki (podob-
nież nie wolno używać skrótu KN, jak 
używano PAD wobec poprzedniego 
prezydenta) wyłoniony głosami wybor-
ców, powiedzmy to: nie powalających 
wykształceniem, których neurony i sy-
napsy wskutek ciągłego kontaktu z alko-
holem i proboszczem utraciły pierwotne 
funkcje, tudzież konfederackiej młodzie-
ży oczekującej zniesienia podatków i, 
zważywszy na branżowe doświadcze-
nie kandydata, przydzielenia panienki 
do osobistego użytku – godnie konty-
nuuje linię św. Stanisława ze Szczepa-
nowa systematycznie szkodząc Polsce 
i Polakom wszędzie tam, gdzie pojawia 
się szansa na szczyptę oświecenia. Pre-
zydenckie weta budzą podejrzenie, że 

Jego Wysokość Karol Nawrocki uznał, 
że to on rządzi krajem, a Rada Ministrów 
jest zbędnym patchworkiem wyssanym 
z brudnego palca wrogów Polski, w tym 
ponad 10 milionów wyborców, Brukselę 
i Niemców w to wyłączając. Przekonaniu 
o potędze prezydenckiej omnipotencji 
dał wyraz podczas kampanii wyborczej, 
zobowiązując się do redukcji cen prądu 
o jedną trzecią oraz do obniżenia podat-
ków; tego rodzaju deklaracje dopuszcza-
ją myśl, że Karol Nawrocki przygotowa-
ny jest do rządzenia na poziomie Króla 
Maciusia z książek Janusza Korczaka. Te-
raz wzywa szefów służb na dywanik (jak 
król Maciuś właśnie nie przymierzając), 
a kiedy nie przyszli obraził się i z zemsty 
zablokował pierwsze awanse oficerskie 
ponad stu funkcjonariuszom. Tak się po-
gubił, że w końcu odmówił nominacji 
kilkudziesięciu neosędziom przedsta-
wionych przez neo-KRS; niby chwała 
mu za to, ale uzasadnione jest podejrze-
nie, że nie o to chodziło, bo przy innej 
okazji oświadczył, że utrzymana ma być 
obecna degrengolada wymiaru spra-
wiedliwości i na żadne ustawy sanacyj-
ne w tym zakresie się nie zgodzi. Wiele 
wskazuje na to, że prezydent inspiruje 
się hasłami Krzysztofa Kononowicza („I 
nie będzie niczego”) wetując jak popad-
nie i parki narodowe i parki partnerskie, 
zaś po drobniejszych próbach wziął się 
za coś poważniejszego i na początek po-
stanowił zniszczyć branżę pracującą na 
7% polskiego PKB, czyli transport (patrz: 
https://trans.info/pl/weto-ktore-zatrzy-
ma-ciezarowki-branza-transportowa-w-
-szoku), a w ślad za ciężarówkami za-
trzyma handel i masełko w mleczarni, 
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które nie dotrze do sklepu, zatrzyma 
przemysł bez surowców, zatrzyma 
elektrownie bez węgla „I nie będzie ni-
czego”. I będziemy płakać jak cudow-
nie było przez ostatnie 10 lat. Już tylko 
wystąpienia publiczne Karola Nawro-
ckiego każą zatęsknić za Andrzejem 
Dudą, ten prezentował co prawda cały 
zestaw grymasów, którymi wygrałby 
pojedynek na miny opisywany przez 
Witolda Gombrowicza w Ferdydurke, 
ale przynajmniej nie wrzeszczał… Po-
stępujące rozchwianie każe obawiać 
się, że któregoś dnia wypowie wojnę 
Szwedom w odwecie za opresję uczy-
nioną klasztorowi jasnogórskiemu. 
Pięknie to ujął Stanisław Lem w dniu 
wstępowania Polski do Unii Europej-
skiej, jak to wkrótce Europa przekona 
się, i to boleśnie, co to są polskie fobie, 
psychozy i historyczne bóle fantomo-
we. Rządząca koalicja wydaje się mieć 
z prezydenckimi fobiami poważny 
problem; przygotowywane w Mini-
sterstwach i Sejmie projekty ustaw już 
na wstępie przykrawane są do jego 
gustów, co ni mniej ni więcej oznacza 
całkowitą kastrację zamysłu legislacyj-
nego. Coś o fujarach było na rzeczy, 
nie rozumiem tego lęku i narastającej 
bezradności nieudaczników, w końcu, 
co by nie powiedzieć: trzymających 
władzę. Premier jest historykiem z wy-
kształcenia, widać słabo się uczył, nie 
pamięta jak wzięliśmy Malbork? Nie 
manu armata, ale głodem! Większość 
parlamentarna uchwala budżet, wielki 
to problem pochylić nad wydatkami 
pałacu namiestnikowskiego? I jak Ka-
rolek będzie niegrzeczny obciąć do 

zera. I niech sobie siedzi w ciemnym 
i nieogrzewanym pałacu w kożuchu 
przy świecach razem z Wielkim Bu. 

Można się długo zastanawiać, zdu-
miewać, bulwersować, popadać w ciężką 
depresję i nadal nie rozumieć, jak to się 
stało, że ludzie, mając do wyboru kandy-
data idealnego na urząd Prezydenta, wy-
brali sparringpartnera Wielkiego Bu. Nad 
obywatelskim przygotowaniem i świa-
domością czynów owego grona wybor-
czego można się z troską pochylać, pytać 
kto i jak kuglował umysłami i uroił im świat 
z bajęd, klechd, wyniszczających ich szan-
se życiowe, a potem krzywda i szukanie 
winnych dookoła. Tam razem winnym był 
Rafał Trzaskowski, innym razem będzie to 
w obcisłych majtkach cyklista. Istnienie 
tej wielkiej grupy jest faktem społecznym, 
z którym nigdzie i nikt nie potrafi sobie 
poradzić. Ogłoszony przez Francisa Fu-
kuyamę koniec historii odesłał rzekomo 
do lamusa ideologie prowokujące wiel-
kie konflikty, których miało już nie być. 
W wolnej przestrzeni pojawiły się liberalne 
demokracje, po raz pierwszy w dziejach 
podejmujące próbę oddzielenia władzy 
od pieniędzy, niestety nie udało się. Pienią-
dze wracają do władzy poprzez Fundusze 
Sprawiedliwości, Narodowe Centrum Ba-
dań i Rozwoju i dziesiątków innych fun-
dacji i instytutów, kasa skleja się z partiami 
i administracją państwową, a ci decydują 
o obsadzie ról. A publiczność na wiecach 
udekorowanych za ich pieniądze kwiczy 
z zachwytu. Możecie mieć tego dość, kie-
dy wykrzyczycie to w akcie ostatecznej 
desperacji, to jednak nie obiecujcie sobie 
zbyt wiele po końcu świata (Radu Jude). 

Marek Wojewoda
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Drezno, stolica Saksonii, od lat urzeka 
podróżnych niezwykłym połączeniem 
historii, sztuki i atmosfery pogranicza 
kultur. Miasto położone nad malowni-
czą Łabą, często nazywane „Florencją 
nad Łabą”, zachwyca barokową elegan-
cją, światowej klasy muzeami i nastrojo-

wymi uliczkami Starego Miasta (niem. 
Altstadt). Choć znaczna część zabudo-
wy została zrównana z ziemią w wyni-
ku nalotów brytyjskich i amerykańskich 
bombowców, współczesne Drezno, 
pieczołowicie odbudowane, przyciąga 
turystów z całego świata konsekwen-
tnie odtworzoną architekturą i nowo-
czesną energią, która tchnęła życie 
w odrestaurowane kwartały. Miasto, 
przez dekady należące do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, stało się dziś 
symbolem spotkania bogatej historii 
z dynamiką XXI wieku. Można wręcz po-
wiedzieć, że po dawnym, zniszczonym 
Dreźnie niemal nie ma już śladu, gdyż 
tak trudne jest dziś wyobrażenie sobie, 
że w tych miejscach stały kiedyś ruiny.

Przyjeżdżając do Drezna, nie oczeki-
wałam, że miasto zrobi na mnie aż tak 
ogromne i pozytywne wrażenie. Swo-
ją podróż rozpoczęłam zaczynając od 
wnętrza kościoła luterańskiego Marii 
Panny (niem. Frauenkirche). Świątynia, 
całkowicie zniszczona podczas II woj-
ny światowej, przez dziesięciolecia stała 
w ruinach, przypominając o dramatycz-

Florencja nad Łabą - Drezno

Widok na kościół Świętej Trójcy i Zamek 
Rezydencyjny

apl. radc. Aleksandra Noga 
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nej historii miasta. Dziś, odbudowana 
i udostępniona dopiero w 2005 roku, 
przyciąga tłumy turystów, a mimo to 
wciąż potrafi wywołać autentyczny za-
chwyt. Już od pierwszych chwil uwagę 
przykuwa jasna, harmonijna przestrzeń 
wnętrza, subtelne, pastelowe zdobienia 
i imponująca kopuła (znak rozpoznaw-
czy kościoła). Nad ołtarzem znajdują 
się organy, które nawiązują do pier-
wotnego instrumentu zbudowanego 
przez mistrza Gottfrieda Silbermanna, 
zniszczonego podczas bombardowań. 
Oryginalna kopuła była zdobiona ma-
lowidłami Giovanniego Battisty Grünea, 
przedstawiającymi czterech ewange-
listów Łukasza, Mateusza, Marka i Jana 
oraz cnoty chrześcijańskie wiarę, nadzie-

ję, miłość i miłosierdzie. Ich rekonstruk-
cję powierzono malarzowi Christopho-
wi Wetzelowi i restauratorowi Peterowi 
Taubertowi. Dzięki ich pracy, kopuła od-
zyskała dawny blask, a wnętrze emanu-
je urokiem baroku.

Przed kościołem trudno nie zauwa-
żyć pomnika Marcina Lutra, wykonane-
go przez Adolfa von Donndorf w 1885 
roku. Podobnie jak sama świątynia, 
monument uległ zniszczeniu podczas 
bombardowań II wojny światowej. Fi-
gura spadła wówczas z cokołu. Mimo 
to po wojnie została podniesiona i po-
nownie ustawiona na swoim miejscu, 
odzyskując swój dawny majestat.

Tuż przy placu Neumarkt można zo-
baczyć okazały mural zwany Orszakiem 
Książęcym, rozciągający się na ścianie 
jednego z budynków. Imponujące ma-
lowidło ścienne przedstawia historycz-Widok na kościół Marii Panny

Kościół Marii Panny – wnetrze
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nych władców Saksonii w pełnej cere-
monialnej oprawie. Postacie zachwycają 
precyzją detali strojów, insygni i wyraza-
mi twarzy, które niemal ożywają na ścia-
nie. Autorem malowidła był drezdeński 
malarz Wilhelm Walther. Orszak Książę-
cy jest niezwykle okazały, ponie-
waż ma około 102 metry długoś-
ci i ponad 10 metrów wysokości. 
To jeden z nielicznych zabytków, 
który przetrwał bombardowanie 
Drezna w 1945 roku. Jego wyjąt-
kowość podkreśla fakt, że wykona-
no go na ceramicznych kafelkach 
z miśnieńskiej porcelany, co nadało 
mu nie tylko trwałość, ale i niepo-
wtarzalny urok. Spośród około 23 
000 płytek tworzących powierzch-
nię ponad 1000 m², podczas nalo-
tów zniszczono jedynie niewielką 

ich ilość (223). W dolnej części malowid-
ła pod postaciami umieszczono liczne 
herby, wśród których znajduje się także 
herb Polski. Co ciekawe, na samym koń-
cu dzieła autor, Adolf Wilhelm Walther, 
umieścił również własną postać.

Przechadzając się dalej wzdłuż Or-
szaku Książęcego ulicą Augustusstraße, 
docieramy do Placu Zamkowego 
(niem. Schloßplatz), na którym znajdu-
je się pomnik Fryderyka Augusta I. Tuż 
za nim mieści się gmach Sächsisches 
Ständehaus, w którym swoją siedzibę 
ma Wyższy Sąd Krajowy. Obok wzno-
si się Zamek Rezydencyjny w Dreźnie, 
stanowiący niegdyś najważniejszą sie-
dzibę Wettynów, elektorów i królów 
Saksonii. W bezpośrednim sąsiedztwie 
zamku mieści się także imponująca ka-
tedra Świętej Trójcy. Razem tworzą one 
historyczne centrum miasta, w którym 
można podziwiać wspaniałą saksońską 
architekturę. 

W sercu Drezna, wśród monumen-
talnych zabudowań architektonicznych, 
rozciąga się zielona oaza, Tarasy Brühla. 

Pomnik Marcina Lutra

Orszak Książęcy
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Ta spacerowo-widokowa promenada 
oferuje malownicze widoki na rzekę 
Łabę. Główne wejście na tarasy znajduje 
się od strony Placu Zamkowego, a sama 
promenada kończy się urokliwym par-
kiem Brühlscher Garten.

Ze Starego Miasta rozciąga się wi-
dok na Operę Sempera. Budynek ten 
powstawał aż trzy razy. Pierwsza opera 
została wzniesiona w XIX wieku przez 
Gottfrieda Sempera, jednak spłonęła 
w 1869 roku, nie przetrwawszy nawet 
30 lat. Drugi gmach uległ zniszczeniu 
podczas nalotu na Drezno w lutym 
1945 roku i spłonął. Obecny, trzeci bu-
dynek Opery Sempera wzniesiono po 
wojnie, starannie odtwarzają historycz-
ny charakter projektu Sempera.

Największą atrakcją Drezna niewąt-
pliwie jest jednak kompleks pałacowy 
zwany Zwinger. W pierwszej połowie 
XVIII wieku powstał on z polecenia Au-
gusta II Mocnego, który, zainspirowa-
ny przepychem Wersalu Ludwika XIV, 
pragnął stworzyć własną rezydencję 

o równie wielkim splendo-
rze. Zwinger zachwyca nie 
tylko monumentalną archi-
tekturą, ale także licznymi 
pawilonami i dziedzińcami, 
w których można podziwiać 
bogate rzeźby, fontanny 
i eleganckie krużganki. Kom-
pleks zawdzięcza swoją na-
zwę położeniu na dawnym 
międzymurzu, czyli terenie 
pomiędzy zewnętrznymi 
i wewnętrznymi murami 
obronnymi, od niemieckie-
go słowa „zwischen”, ozna-

czającego „pomiędzy”.
Każda zabudowa zabytkowa w Dreź-

nie harmonijnie łączy się z różnymi sty-
lami architektonicznymi, co nadaje spa-
cerowi dodatkowego uroku. Podążając 
dalej w kierunku Rynku Nowomiejskie-
go, można podziwiać zabytkowe ka-

Gmach Opery Sempera

Zwinger
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mienice. Trasa prowadzi naturalnie 
do punktów historycznego centrum, 
w tym do Złotego Jeźdźca, słynnego 
pomnika Augusta II Mocnego. Rzeźbę 
zaprojektował Jean Joseph Vinache, 
a jej imponujący odlew z brązu stał się 
jednym z symboli przepychu Drezna. 

Opuszczając Stare Miasto i kierując 
się przez Nowe Miasto (niem. Neu-
stadt), od razu zauważa się wyraźną 
zmianę charakteru zabudowy, która 
nabiera bardziej nowoczesnego, ar-
tystycznego i eklektycznego wyrazu. 
Nowoczesna architektura miesza się tu 
z kreatywnymi, artystycznymi akcenta-
mi. Jednym z najbardziej znanych i od-
wiedzanych miejsc jest Kunsthofpassa-
ge, dziedziniec zaprojektowany przez 
współczesnych architektów. Fasadę 
budynku zdobią charakterystycz-

ne rury i trąby o różnych rozmiarach 
i kształtach, które podczas deszczu 
zamieniają spływającą wodę w melo-
dyczną instalację. Na budynkach pro-
wadzących do dziedzińca można z ko-
lei podziwiać wizerunki baśniowych 
postaci i zwierząt, które nadają temu 
miejscu niepowtarzalnego uroku.

Ciekawym przystankiem podczas 
spaceru po Neustadt jest wnętrze daw-
nej mleczarni Pfunds Molkerei, miesz-
czącej się przy Bautzner Straße 79. Już 
od pierwszego spojrzenia przykuwa 
uwagę niezwykłe, bogato zdobione 
wnętrze, które widać zza witryny. Sklep 
wyłożono charakterystycznymi płytka-
mi znanej niemieckiej firmy Villeroy & 
Boch, ozdobionymi neorenesansowy-
mi wzorami, ilustracjami. Całość po-
wstała we współpracy z lokalnymi arty-

Pomnik Złotego Jeźdżca

Zamek Rezydencyjny
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stami. W 1997 roku mleczarnia została 
wpisana do Księgi Rekordów Guinnes-
sa jako „Najpiękniejszy Sklep Mleczny 
na Świecie”. Pierwotnie mleczarnię 
założył Paul Gustav Leander Pfund 
w 1879 roku, a rok później dołączył do 
niego jego brat Friedrich, co skutkowa-
ło zmianą nazwy na Gebrüder Pfund. 
Obecnie w Pfunds Molkerei można 
kupić lokalne produkty mleczne, sery, 
wina oraz naturalne kosmetyki, a wnę-
trze sklepu wciąż zachwyca swoim bo-
gactwem detali i unikalnym klimatem.

Zwieńczeniem tego dnia był spacer 
wzdłuż Łaby i każdemu, kto planuje wyjazd 
w tę stronę, szczerze go polecam. Rzeka 
odbija w swojej tafli monumentalne bu-
dowle, tworząc malownicze odbicia, które 
wręcz proszą się o uchwycenie w kadrze. 
Promenada wzdłuż rzeki pozwala w spo-

koju podsumować dzień pełen wrażeń, 
jednocześnie dając chwilę na odpoczy-
nek i refleksję nad tym, jak miasto odro-
dziło się z ruin II wojny światowej. Choć 
kierunek ten jest dość nietypowy, bo nie 
jest to jednak kilkudniowa wycieczka peł-
na zwiedzania, Drezno z powodzeniem 
może stać się celem krótkiego, weekendo-
wego wypadu, również tego rodzinnego. 
Miasto, mimo burzliwej historii, zachwyca 
już przy pierwszym kontakcie. Spacerując 
jego ulicami, trudno nie dostrzec harmonii 
między odbudowaną architekturą a no-

woczesnymi przestrzeniami. Jest to miej-
sce, w którym historia spotyka się z teraź-
niejszością w sposób niezwykle naturalny. 
Nawet krótki pobyt pozostawia niezatarte 
wrażenie i chęć powrotu, by odkrywać te 
ciekawe zakamarki Saksonii na nowo.

Aleksandra Noga

Kunsthofpassage
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20-22.03.2026 r.
ul. Jasna 31 GLIWICE 
rozpoczęcie gier: piątek 15.00

Zgłoszenia i wpłata wpisowego do 13.03.2026 r.

Wpłaty wpisowego na konto:
Bank Millennium 41 1160 2202 0000 0002 6857 4539
KAR-TEL SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ 
ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ Sp. K.

Rejestracja zgłoszeń przez e-mail: recepcja@jasna31.pl

Kwota wpisowego podana zostanie 
w następnym komunikacie.

Losowanie gier: 18.03.2026 r.

Informacje o turnieju: 
www.oirp.katowice.pl (zakładka Po godzinach – Sport), 
www.jasna31.pl
fb-OIRP w Katowicach

Pytania proszę kierować na adres mailowy:
pzarzecki@kancelariazarzecki.pl; 
maciej.czajkowski@gcmc.pl 

Imprezy towarzyszące dla uczestników i ich rodzin:
•XI Badmintonowe Mistrzostwa Śląska Prawników
•możliwość korzystania z siłowni

KATEGORIE
•gra pojedyncza kobiet: open, 35+, 45+
•gra pojedyncza mężczyzn: open, 45+, 55+, 65+
•gra podwójna
•gra mieszana

partner:


